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WSTĘP

Szam anizm  w  sensie ścisłym  trak to w a n y  je s t jako  zjaw isko 
ch a rak te ry s ty czn e  dla północnych  ludów  eu roazja tyck ich . Tym  
co w yróżn ia  szam ana jes t sposób zdobyw ania m ocy stanow ią­
cej jego wyłączność, zasadniczo po legający  n a  odbyw aniu  eks­
ta ty czn y ch  podróży do jed n ej ze s fe r kosm icznych, tj. n ieba 
lub  św ia ta  podziem i. Szam anizm  w  sensie szerszym  n atom iast 
stanow i zespół o b ejm u jący  w szystkie czynności w łaściw e le­
karzow i ok reślan em u  nazw ą m edicine-m an. U jęcie to za­
k łada, że pew ną fo rm ę ekstazy  m ożna znaleźć w  w izjonersk ich  
doznaniach  szam ana, k tó re  w y stęp u ją  w  zw iązku z jego n ad ­
przyrodzonym  pow ołaniem  lub  w ybran iem , albo podczas jego 
szam ańsk ich  czynności. P rzy jm u jem y  to rozszerzone znaczenie 
te rm in u  szam an w  n in ie jszej p racy .

Zgodnie z tym , szam anem  jes t człow iek, k tó ry  działa w  s ta ­
n ie  ekstazy  lub  tra n su  —  lecząc chorych, czy też u jaw n ia jąc  
z pom ocą duchów  rzeczy u k ry te . Będąc w  ty m  stan ie  szam an 
m oże opuścić w łasne ciało w  poszukiw aniu  czyje jś duszy (lub 
in fo rm ac ji o niej), k tó ra  zginęła lub  też w ezwać duchy, z k tó ­
rym i jes t zw iązany i prosić je o pomoc. W yraz szam an ozna­
cza więc osobę, k tó re j pow ołanie oraz działalność o p ie ra ją  się 
n a  jej s to sunkach  z ducham i, co n a  szczeblu p ierw o tn y m  jest 
p ew nym  dośw iadczeniem  m istycznym  lub  ek sta ty czn y m  rodza­
jem  bliskiego obcow ania ze św iatem  duchów . M inim um  czyn­
n ika ekstazy  jako  cechy szam ana może się ograniczać do n a ­
bycia przez niego nadprzyrodzonej m ocy drogą w łasnego, oso­
bistego doznania. N atom iast czynności m edic ine-m ana  o p arte  
są bardziej na n a tu ra ln y ch  i m agicznych  m etodach  u zd raw ia­
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nia, w  k tó ry ch  pom oc duchów  nic w yda je  się być zasadniczą 
an i po trzebną.

Szam anizm  może być zjaw isk iem  in d y w id u aln y m  i jako ta ­
ki w y stęp u je  u  pó łnocnych ludów  eu roazja tyck ich . Może ró w ­
nież w ystępow ać w  postaci pew nego o rgan izm u społecznego, 
p rzy b ie ra jąc  fo rm ę k o n fra te rn i czy stow arzyszen ia o ch a rak ­
terze ta jn y m . Ta postać zbiorowego szam anizm u, w y stęp u jące­
go głów nie na kon tynencie  pó łnocnoam erykańskim , stanow i 
p rzedm io t nin iejszego stud ium . Jak o  zagadnienie w prow adza ją­
ce p rzean a lizu jem y  n a jp ie rw  pojęcie ta jn y ch  stow arzyszeń  oraz 
ich  typologię n a  k o n tynencie  północnoam erykańskim , by n a ­
stęp n ie  przejść do om ów ienia zasadniczych s t ru k tu r  i fu n k ­
cji stow arzyszeń  szam ańskich  w  poszczególnych reg ionach  
A m eryk i P ółnocnej. P ro b lem  członkostw a ty ch  stow arzyszeń  
oraz zw iązanej z ty m  typologii specjalizacji szam ańskiej s tan o ­
w i p rzedm io t ostatn iego  rozdziału.

1. POJĘCIE I TYPY TAJNYCH STOWARZYSZEŃ

T ajne stow arzyszenie  w  najszerszym  sensie określić m ożna 
jako m n iej lub  w ięcej dobrow olne zrzeszenie, k tórego  człon­
kow ie z ty tu łu  przynależności do zw iązku posiadają  pew ną ta j ­
n ą  w iedzę, n iedostępną d la ludzi z zew nątrz. U ludów  rodo- 
w o-p lem iennych  członkostw o mogło być dziedziczone lub  n ab y ­
w ane z w łasnej woli, m ogło być n arzucone pod p re s ją  społecz­
n ą  albo pod w pływ em  jakiegoś w ydarzenia . Jed n o stk a  m ogła 
w stąpić do stow arzyszenia w sk u tek  p rzyw rócen ia  je j zdrow ia 
przez o d b y tą  tam  k u rac ję , jak  to byw ało w  pew nych  stow a­
rzyszeniach  u  Z uni i Irokezów .

Zachodziła różnica m iędzy stow arzyszeniem  praw dziw ie ta j ­
ny m  a zbiorow ością jednostek  m ających  w spólną tajem nicę. 
C h arak te ry sty czn y m i cecham i tajnego  stow arzyszen ia  by ły  ry ty  
in icjacy jne, choćby na jb ard z ie j luźne, z u rzędem  zw ierzchnika 
czy p rzyw ódcy  orąz w ystępow aniem  pew nej s ta łe j k lasy  fu n k ­
cjonariuszy. T a jn e  stow arzyszenie m ogło posiadać pew ne godło, 
nazw ę, hasło  lub  ry tu a ł, podkreśla jący  jego is tn ien ie  jako kon­
k re tn eg o  ugrupow ania . E lem en ty  te  w yróżn ia ły  członków  sto ­
w arzyszenia od in n y ch  ludzi. M it o pochodzeniu stow arzysze­
nia, jego cerem oniale  i obyczajach  tk w ił u podłoża i s tan o w ił 
o odrębności o rgan izacy jne j w spólnoty.

W społeczeństw ie p lem iennym  istn ieć  mogło ta jn e  stow arzy ­
szenie, do k tó reg o  należała  ograniczona liczba m ężczyzn, a w y­
kluczone b y ły  n ie  ty lko k o b ie ty  oraz n iein icjow ani, lecz n aw et
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większość ogółu m ężczyzn. W ielkie znaczenie tajności pod k re­
ś la ły  obrzędy  in ic jacy jne , m askaradow e chw yty  dla zdezorien­
tow ania osób z zew nątrz , a n aw e t sy g n a ły  dźw iękow e dla od­
straszen ia  ew en tu a ln y ch  in truzów . S tow arzyszenia te, pow sta­
jące w  ok reślonych  środow iskach  jako odzew  na pow szechne 
po trzeby  ludzkie, by ły  pod w pływ em  w spółistn ie jących  in s ty ­
tu c ji i obyczajów , i jako tak ie  w ykazyw ały  w y jątkow o n ie jed ­
no litą  fo rm ę oraz  rozprzestrzen ien ie . B yły  w śród ty ch  stow a­
rzyszeń  p lem ienne k lu b y  m ężczyzn, k lasy  w ieku  oraz  zw iązki 
ta jn e  w  sensie ścisłym . Ich  ro z rzu t na  te ren ie  A m eryk i P ó ł­
nocnej w ykazyw ał w ielk ie k o n tras ty . N ajbardzie j p ry m ity w ­
n e  ug ru p o w an ia  w ystępow ały  w  W ielkiej K otlin ie  i n a  P ła ­
skow yżu, gdzie ta jn e  stow arzyszenia  zan ika ły  — co je s t fa k ­
tem  u d erza jący m  w  porów naniu  z rozkw item  licznych ta jn y ch  
zw iązków  u Ind ian  Pueb lo  i n a  w ybrzeżu  B ry ty jsk ie j K olum ­
bii.

T a jne  stow arzyszen ia  w  A m eryce Północnej obejm ow ały  ca ­
łą gam ę: od posiadających  stopn ie  h ierarch iczne do pozbaw io­
n y ch  h iera rch ii, od o rgan izacji o członkostw ie dobrow olnym  do 
tak ich , gdzie stanow isko  nabyw ano  przez dziedziczenie, od 
zrzeszeń w  zasadzie lub  dosłow nie n ie m ających  cech re lig ij­
ny ch  do tak ich , k tó re  m iały  je  w  w ysokim  stopniu . K lasy fi­
k ac ja  ta jn y ch  stow arzyszeń  n ie  zawsze je s t należy ta , gdyż ich  
fu n k c je  często b y w ały  różnorodne i nie pozw alały  na ich lo­
giczną k lasy fikac ję . S tąd  różne zrzeszenia m etodologicznie roz­
dzielano w edług  k ry te r ió w  raczej n eg a ty w n y ch  niż pozy tyw ­
nych.

Z form alnego  p u n k tu  w idzenia stow arzyszen ia  te  w  sposób 
n a tu ra ln y  rozpadały  się na trzy  ogólne k lasy , zależnie od tego, 
czy ogran iczały  się w yłącznie do m ężczyzn, czy do kobiet, albo 
też o tw a r te  b y ły  d la p rzedstaw icieli obu płci. Z p u n k tu  zaś w i­
dzenia pełn ionych  przez n ie  zasadniczych fu n k c ji m ożna je  
podzielić —  ograniczając się do p a ru  u ch w y tn y ch  k a teg o rii —  
na trzy  głów ne grupy : stow arzyszen ia społeczne —  o b e jm u ją ­
ce k lasy  w ieku  oraz stow arzyszenia m ilita rn e ; stow arzyszen ia 
obrzędow e lub  ry tu a ln e , o raz stow arzyszenia  lekarsk ie  lub  
szam ańskie. W p rak ty ce  jed n ak  lin ia  podziału n ie zawsze je s t 
w yraźna, stow arzyszenia te  bow iem  p e łn iły  w ięcej niż jed n ą  
fu n k c ję .1

1 Por. C. H. W e d g w o o d ,  The Nature and Functions of Secret 
Societies, Oceania 1 (1930) s. 132—135; R. H. L o w i e ,  Social Organi­
zation, London 1950 s. 294n, 298—306; H. B. A l e x a n d e r ,  Secret 
Societies (American), ERE 11 s. 303—306.
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W śród pięciu  plem ion Ind ian  P łaskow yżu  (M andan, H idatsa, 
B laekfoot, A rapaho, G ros V entre) są doniesienia o is tn ien iu  sy ­
s tem u  stow arzyszeń  w edług  w ieku, zw iązanych z k lasy fikac ją  
w szystk ich  m ężczyzn podzielonych na k ilk a  k las w ieku  o co­
raz  w yższym  stopniu . K ażde tego rodzaju  stow arzyszenie  m ia­
ło swój szczególny tan iec , pieśń, obrzędow e ko stiu m y  i in sy ­
gnia oraz spec ja lne  przyw ile je . P rzechodzenie od jednego stop­
n ia do drugiego nie było au tom atyczne p rzy  osiąganiu  określo­
nego w ieku; w szyscy m ężczyźni p lem ienia  w chodzili do tego 
sy stem u  przez w kupien ie  się i pozostaw ali w  jego obręb ie aż 
do starości. G rupa  w ku p u jąca  się n ie  dokonyw ała akcesu do 
k lasy  w yzbyw ających  się, ale w y p iera ła  tę  o sta tn ią  co do po­
zycji i p rzyw ile jów  członków . Obie g ru p y  pozostaw ały  stałe. 
G rupa  w k u p u jąca  się w spólnie nabyw ała  odpow iednie em ble­
m a ty  i p rzyw ile je  stopn ia  wyższego; proces ten  trw a ł tak  d łu ­
go aż osiągnęła ona najw yższą  pozycję is tn ie jącą  i po je j od­
sp rzedan iu  w ycofyw ała się całkow icie ze stow arzyszenia.

Ind ian ie  z R ów nin m ieli stow arzyszenia m ilita rn e  ty p u  za­
rów no stopniow anego jak  i pozbaw ionego stopn i (stow arzysze­
n ia  w ieku). F u n k c je  ich  by ły  p ry w a tn e  oraz publiczne. W  p rz y ­
p ad k u  p ierw szym  ta jn e  stow arzyszenie stanow iło  jak  gdyby 
k lu b  m ężczyzn ze spec ja lną  chatą , gdzie jako członkow ie jedli, 
sp a li i tańczyli. Do fu n k c ji publicznych  n ależały  zobow iązania 
tak ie  jak: sp raw ow anie  ro li po licy jnej w  m om entach  k ry ty cz ­
nych , tj. p rzy  w szystk ich  zgrom adzeniach p lem iennych , zbioro­
w ych polow aniach, w ielk ich  w ypraw ach  w o jennych  i szczepo­
w ych obrzędach, w  czasie k tó ry ch  członkow ie stow arzyszeń  
działa li zarów no jako w ykonaw cy  i jako służba porządkow a. 
In n y m  zadaniem  było u trzy m y w an ie  ducha bojowego członków  
p lem ien ia  —  jak  n a  to w skazu je  ep ite t „m ilita rn y ” ·— za po­
m ocą p ieśn i s ta le  podkreśla jących  ideał w o jn y  i za pom ocą 
p ub licznych  im prez.

W K alifo rn ii n ie w ystępow ały  an i stow arzyszenia w edług  
w ieku, ani in s ty tu c jo n a ln e  podziały  p lem ienia. W  południow ej 
części tego s ta n u  są jed n ak  doniesienia o in n e j form ie o rg an i­
zacji społecznej u  Luiseniów , zw anej ta jn y m  stow arzyszeniem  
w ojennym . T rudno  je s t określić  dokładnie jego s tru k tu rę  z po­
w odu zdziesiątkow ania i rozproszenia rodzim ej ludności w  o k re ­
sie  m isy jnym  i po nim , co doprow adziło do rozprzężenia p ie r­
w o tnych  s t ru k tu r  społecznych.

T ajne  stow arzyszen ie  w ojenne m ożna jed n ak  najogóln iej 
p rzedstaw ić  jako  zorganizow ane w  form ie stopn iow anej p ira ­
m id y  społecznej, o p a rte j n a  posiadaniu  pew nej nadprzyrodzo­
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nej m ocy w  rodzaju  m ana, zw anej a ye lkw i, p rzy  czym  is tn ia ­
ły  trzy  głów ne k lasy  członków : funkcjonariusze , doradcy  i no ­
wo in icjow ani. S tow arzyszenie tak ie  m iew ało różne funkcje : 
m ilita rn e , ekonom iczne, polityczne, a także re lig ijne; obarczo­
ne było k o n tro lą  n ad  w o jną i ry w alizac ją  m iędzy  poszczegól­
nym i osiedlam i oraz nad  system em  podziału dóbr. P ew n i fu n k ­
cjonariusze m ieli zadania dyscyp linarne, z obow iązkam i o g ran i­
czonym i w yłącznie do obrzędów  dotyczących w spólno ty  szcze­
pow ej. W yłączną, p re ro g aty w ę stow arzyszen ia  w ojennego s ta ­
now iły: in ic jac ja  m ężczyzn —· k tó re j cen tra ln y m  p u n k tem  b y ­
ło picie n ap a ru  z odurzające j ro śliny  zw anej toloacze, ry tu a ł  
oczyszczenia p rzy  łowach, tan iec orlego pióra, tańce ognia oraz  
płodności, ry tu a ł zab ijan ia  orła, zakopyw ania p ió r p rzy  obrzę­
dach pogrzebow ych in icjow anego m ężczyzny, in w es ty tu ra  p rzy ­
w ódcy re lig ijnego  i w ojennego oraz ob rzędy  zaw ieran ia  poko­
ju  m iędzy osiedlam i po zakończeniu w o jny .2

II. STOWARZYSZENIA SZAMAŃSKIE

O dpowiedzialność za leczenie by ła  w  zasadzie osobista, in ­
dyw idualna. Obecność in n y ch  szam anów  o dgryw ała  rolę w tó r­
ną. Zasadniczo n ie „uczestn iczy li w  te ra p ii” . U n iek tó ry ch  
g ru p  In d ian  szam ani tw orzy li coś w  rodzaju  zawodowego zrze­
szenia, dość ezoterycznego, choć pod ty m  w zględem  zróżnico­
w anego.3 O kom plikacji s to su n k u  szam ana jako osobnika do 
różnych  ta jn y ch  u g rupow ań  decydow ały  W A m eryce Północnej 
m. in. różnice m iędzy  znaw cam i sacrum  a p ro fanam i, k tó re  
b y ły  raczej ilościowe niż jakościow e. S tanow i to dodatkow y 
prob lem  d la badaczy. Szam an w  porów nan iu  z la ik iem  często 
dysponow ał ty lko  w iększą liczbą duchów  op iekuńczych  i sil­
n iejszą m ocą nadprzyrodzoną.4

2 Por. R. H. L o w i e, Indians of the Plains, New York 1954 s. 106n, 
11 Inn.; tenże, Primitive Society,  London 1929 s. 322nn; tenże, Plains 
Indian Age-Societies. Historical and Comparative Summary, AMNH- 
-AP 11 (1916) s. 883—984; J. R. S w  a n t о n, Secret Societies, w: Hand­
book of American Indians North of Maxixo, t. 2 s. 495nn; J. M o o n  ey, 
Military Societies, w: tamże, s. 861nn; R. C. W h i t e ,  Luiseno Social 
Organization, UCP-AAE 48 (1963) s. 147—153; tenże, The Luiseno Theo­
ry of „Knowledge”, AA 59 (1957) s. 10—13.

3 Por. M. B o u t e i l l e  r, Chamanisme et guérison magique,  Paris 
1950 s. 50.

4 Stwierdzenie to nie dotyczy Kalifornii północno-środkowej, gdzie 
szamani jako klasa różnili się od laików właśnie wyłącznością po­
siadania duchów opiekuńczych.



Z jednej s tro n y  spotykano  ta jn e  stow arzyszenia ty p u  m i- 
s te ry jnego . T kw iący  u  podłoża e lem en t szam ański w ydaw ał się 
w yraźny , a stow arzyszenia te  za jm ow ały  się także leczeniem  
chorych. Szam ani należeli n a  ogół do ty ch  stow arzyszeń  i b y ­
wało, że ca łk iem  m onopolizow ali ich funkcje . Z d rug iej s tro n y  
stow arzyszen ia te n iek ied y  udostępn iano  ludziom  n ie  będącym  
szam anam i, a n aw e t dzieciom. Np. u  Ind ian  Odźibw a szam ani 
ch ę tn ie  w stępow ali do stow arzyszen ia  „w ielk ie j m ed y cy n y ” 
(M i d e - w i w i n ), stanow iąc w  n im  jednak  m niejszość, było ono 
bow iem  szeroko o tw a rte  d la ludzi in te re su jący ch  się sp raw am i 
duchow ym i, a m ających  środk i n a  w pisanie  się do n iego.5 B yły  
też  ta jn e  stow arzyszenia  złożone w yłącznie z szam anów . W 
pew nych  okolicach —· zw łaszcza n a  w ybrzeżu  północno-za­
chodnim  ·— szam ani m ający  tego sam ego ducha opiekuńczego 
zrzeszali się tw orząc ta jn e  stow arzyszen ia .6

R ozprzestrzenien ie pó łnocnoam erykańsk ich  stow arzyszeń  sza­
m anów  w y raźn ie  w ykazu je  b rak  ciągłości te ry to ria ln e j. W y­
s tęp u ją  one w poniższych skupiskach: na  południow o-zachodzie 
(S ou thw est G rand  A rea) u  Ind ian  Pueb lo  i N avaho (Nowy 
M eksyk i A rizona); na  w ybrzeżu  północno-zachodnim  (N orth ­
w est Coast) u  środkow ych  plem ion a łgonkińskich  oraz po łud­
n iow ych  siuańsk ich : na w ielk im  obszarze w schodnim  (E astern  
G ran d  A rea) u  Irokezów  oraz w  K alifo rn ii środkow ej.

U Ind ian  Zuni (rejon  Pueblo) oprócz stow arzyszeń  tań ca  z 
m askam i zw anych ka tc in a m  —  do k tó ry ch  z chw ilą  dojrzałości 
w łączano przez in ic jację  każdego m ężczyznę —  zw iązków  wo­
jen n y ch  i licznych zrzeszeń obrzędow ych; było dw anaście s top ­
n iow anych stow arzyszeń  szam ańskich, złożonych z szam anów  
i osób, k tó ry m  przyw rócono zdrowie. Członkostwo było dobro­
wolne, dostępne dla obu  płci; w szystk ie fu n k c je  jed n ak  sp ra ­
w ow ali ludzie w yłącznie posiadający  specja lną  moc. Ci, k tó rzy  
im personow ali niedźw iedzia, u suw ali chorobę przez w ysysanie 
i stosow anie p ieśn i uzdraw iających .

W szystkie p ra k ty k i lekarsk ie  z w y ją tk iem  położniczych by ­
ły  w  ręk ach  ta jn y ch  stow arzyszeń  lekarsk ich , k tó re  w istocie 
rzeczy stanow iły  ko rporac je  zazdrośnie strzegące sw ych sek re ­
tów. Oprócz u p raw ian ia  ogólnego leczenia, każde stow arzysze­

5 W. J. H o f f m a n ,  The Mide’wiwin  or „Grand Medicine Society” 
•of the Ojibwa,  BAE-R 7 (1891) s. 157nn.

6 Por. M. E l i a d e ,  Le chamanisme et les techniques archaïques de 
l’extase, Paris 1968 s. 251nn; A. H u l t k r a n t z ,  Les religions des 
Indiens primitifs de l’Amérique,  Stockholm 1963 s. 100.
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nie specjalizow ało się w  leczeniu szczególnych schorzeń  tak ich  
jak : zapalen ie gard ła , padaczka czy ra n y  postrzałow e.

S tow arzyszenia lekarsk ie  m ia ły  bardzo ro zw in ię ty  ry tu a ł, 
ze skom plikow anym i o łtarzam i p rzechow yw anym i w  dom ach 
zeb rań  i u staw ianym i na  p iaskow ych m alow idłach  podczas 
w szystk ich  cerem onii stow arzyszenia. M alowidło p iaskow e w y ­
konyw ano  w  ten  sposób, że n à  podłodze przed p rzenośnym  
o łta rzem  rozsypyw ano g ładką w arstw ę  piasku , a po tem  k re ś ­
lono na n im  —  sypiąc sproszkow any b arw n ik  —■ różne fig u ry  
m itologiczne i kosm ologiczne. M alow ideł ty ch  zw ykle używ ano 
w  zw iązku z p rak ty k am i lekarsk im i; by ły  one  pow szechne —  
m niej lub  bardziej skom plikow ane —■ u w szystk ich  Ind ian  
P ueblo , N avaho i p lem ion  północnych, jak  rów nież u  Ind ian  
z te renów  daw nych  m isji w  południow ej K aliforn ii. O łtarze 
sk ład a ły  się z rzeźbionych  p ły t d rew nianych , k am ien n y ch  fe­
tyszy, różnych  p rzedm iotów  sak ra lnych , zdobnych w  pióra 
kolb  k u k u ry d zy , a także osobistych  fe tyszy  członków  stow a­
rzyszenia szam ańskiego. W szyscy członkow ie sk ładali o fia ry  
praojcom , katc inom  i p a tronom  stow arzyszen ia  oraz bóstw om  
zw ierzęcym  poprzez w ty k an ie  co m iesiąc w  ziem ię k ijów  mo­
d litew n y ch  w  czasie pełn i księżyca. N iek tó re zbiorow e cere­
m onie stow arzyszenia szam ańskiego pośw ięcone by ły  k u lto ­
wi bóstw  zw ierzęcych, inne m iały  n a  celu  sprow adzenie desz­
czu i płodności.

Leczenie p rzyb iera ło  rów nież fo rm ę publicznego obrzędu, 
p rzy  czym  w ystępow ał im p erso n ato r n iedźw iedzia i odbyw ał 
szereg tańców  stopniow o doprow adzających  uczestników  do s ta ­
n u  sk ra jn eg o  pobudzenia psychicznego. W ierzono, że im p er- 
sonato rzy  w p a tru jąc  się w  k ry sz ta ł s taw ali się zdolni do­
strzegać chorobę u ta jo n ą  w  obecnych  uczestn ikach  i leczyć ich 
p rzez w ydobyw anie z u s t i innych  części c ia ła  obcych su b ­
s tan c ji (tak ich  jak  pył, kam yki, pióra, s trzęp k i fu tra  lub  w nę­
trzności zw ierząt). J e s t  to p rzypadek  łączenia się re lig ii z m e­
dycyną, przez co pow staw ał pew ien  system  dualistyczny . W ie­
rzono, że czczone bóstw a-zw ierzęta  są w łaściw ym i uzdrow i­
cielam i, a dz ia ła ją  za pośredn ic tw em  m edic ine-m anów , k tó rzy  
sam i nie m ają  m o cy  usuw an ia  choroby, dopóki sam i n ie  p rze j­
dą całk iem  pod w pływ  p atro n ó w  stow arzyszenia ·—· zw ierzo- 
k sz ta łtn y eh  bóstw  sześciu re jonów  kosm icznych. W przeciw ień­
stw ie  do in n y ch  części A m eryk i Północnej m edic ine-m an i nie 
nabyw a i nadprzyrodzonej m ocy przez doznaw anie w izji, k tó ­
re  by ły  n ieznane na obszarze Pueblo .

F u n k c ja  ta jnego  stow arzyszenia szam ańskiego u  ty ch  Ind ian
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często n ie spow adzała się jedyn ie  do leczenia. U Cocziti, jed ­
nej z g rup  w schodnich  K aresanów  (należących do P u eb la  w  
N ow ym  M eksyku) działalność stow arzyszen ia obejm ow ała trzy  
głów ne czynności: leczenie, sp row adzan ie deszczu oraz fu n k c je  
ad m in is tracy jn e  w  ty m  sensie, że p rzy jm ow ano do zrzeszenia 
rów nież „św ieckich” fu n k c jo n a riu szy  wioski. P rzynależność do 
stow arzyszenia by ła  dobrow olna, a akces by ł w yn ik iem  pow o­
łania, „w padnięcia  w  p u łap k ę” p rzez w ejście w  czasie jak ie ­
goś obrzędu  n a  te re n  zakazany, m ógł też być w yn ik iem  k u ­
ra c ji w  ty m  znaczeniu, iż jednostka, k tó re j przyw rócono zdro­
w ie, n ie  m usia ła  co p raw d a  w stępow ać do stow arzyszenia ■— 
k tó re  ją  w yleczyło —  ale m ogła to zrobić przez w dzięczność 
albo d la  u trw a le n ia  .wyników  leczenia.

Is tn ia ł pew ien  podział fu n k c ji m iędzy stow arzyszeniam i. 
Członkow ie stow arzyszen ia K rzem ien ia  leczyli różne choroby, 
ale szczególnie sp raw n i by li w  leczeniu  ran , sk ład an iu  zła­
m an ia  kości i  pom agan iu  ludziom  w  zw alczaniu  czarów . G łów ­
n y m  celem  stow arzyszen ia  W ęża było leczenie ukąszeń, zw ła­
szcza przez węże. S tow arzyszenia O lbrzym a i  O gnia zw alczały  
s ta n y  gorączkow e, a to d ru g ie  ponadto  specjalizow ało się w  
leczeniu  oparzeń . F u n k c ja  sprow adzania deszczu m iała  zasad­
nicze znaczenie, bo deszcz by ł p rzejaw em  dobroci bóstw , sym ­
bolizow ał zdrow ie, płodność, pow odzenie i ogólny dobroby t. 
M ożna w ięc pojm ow ać szam anów  jako  s trażn ik ó w  d o b roby tu  
plem ienia, zapew niających  m u ciągłość życia w  dobrym  zdro­
w iu, choć tak a  fu n k c ja  n ie  by ła  dla n ich  w yłączna: szam ani 
pościli, m odlili się i um ieszczali k ije  m odlitew ne n a  m alow i­
d łach  p iaskow ych stanow iących  o łtarze, z jednu jąc  w ten  spo­
sób przychylność bóstw  plem iennych, a w szystk ie  te  czynno­
ści odbyw ały  się ty lko  w  kontekście  o lbrzym iego w ysiłku  spo­
łecznego w  tym że k ieru n k u .

W iększość czasu członkow ie stow rzyszeń  spędzali n a  lecze­
n iu  „n a tu ra ln y ch ” chorób środkam i p ierw szej pom ocy i zioło­
lecznictw em , a także in n y ch  schorzeń p rzyp isyw anych  n ad ­
n a tu ra ln em u  działan iu  złośliw ych dem onów . Te w łaśn ie  po­
czynan ia uw ażać m ożna za zasadniczą, w łaściw ą i w yłączną 
fu n k c ję  szam anów . T ajne  stow arzyszen ia lek arsk ie  s tan o w iły  
ty m  sam ym  w ażny  czynnik  d la dobroby tu  p lem ien ia  z p u n k tu  
w idzenia m edycznego i duchow ego; tw orzy ły  teo k ra ty czn ą  h ie­
ra rch ię  w ładzy, ściśle pow iązanej zarów no z ry tu a łem , jak  i 
po litycznym  życiem  spo łeczności.7
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D rugim  ośrodkiem  stow arzyszeń  szam ańskich  w  A m eryce 
Północnej było  w ybrzeże północno-zachodnie ■— w  B ry ty jsk ie j 
K olum bii. P rzy k ład em  o rgan izacji ta jnego  stow arzyszenia n a  
ty m  te ren ie  m oże być zrzeszenie u  In d ian  K w ak iu tl. W zi­
m ie —  uw ażanej za okres sak ra ln y  —  k ied y  to  d u ch y  po­
w raca ły  do społeczności ludzkiej, o rgan izacja  społeczna p le­
m ienia rad y k a ln ie  się zm ieniała. Z niesiony został le tn i podział 
społeczny n a  dziedziczne k lan y  i zastępow ano go o rgan izacją  
n a tu ry  duchow ej, rep rezen to w an ą  przez tajne· stow arzyszenia. 8 
W raz z , rad y k a ln ą  zm ianą s tru k tu ry  społecznej Ind ian ie  po­
rzucali sw e dziedziczne im iona k lanow e (im iona letnie), a p rzy ­
b iera li zim owe, czyli te now e Im iona, jak ie  im  daw ały  d u ch y  
p rzy  in ic jac ji do stow arzyszeń  podzielonych na  liczne stopnie 
co. do h iera rch ii, a s tanow iących  każde pew ną zam k n ię ta  ca- 

• łość.
P raw ą  zostania członkiem  stow arzyszen ia  udzielano na  za­

sadzie dziedziczności. T ak więc rozróżniano ak tu a ln y ch  człon­
ków  ta jn y ch  stow arzyszeń, zw anych „fokam i” oraz tych , k tó rzy  
n a  razie  by li poza nim i. „F ok i” z kolei b y ły  podzielone n a  
różne stow arzyszenia , zależne od duchów  opiekuńczych  n a ­
p o ty k an y ch  jakoby  przez przodków  ak tu a ln y ch  członków  sto ­
w arzyszenia, co stanow iło dla n ich  w ięż w spólnej insp iracji. 
K ażde ta jn e  stow arzyszenie m iało w łasne tańce, pieśni, sposoby 
gw izdania oraz w łasne rekw izy ty . N ajw ażniejszym i z ty ch  
stow arzyszeń  b y ły  te, k tó re  in sp irow ał duch  ty p u  k an ib a li- 
stycznego. W m om encie in ic jac ji now icjusza jakoby  na  pew ien  
czas po ryw ał duch, k tó ry  n im  zaw ładnął, a now icjusz po po­
w rocie b y ł tak  siln ie  p rzepo jony  nadprzyrodzoną m ocą, że s ta ­
now ił n iebezpieczeństw o d la siebie sarniego i pozostałej społecz­
ności. S tąd  celem  obrzędu, k tó ry  po tem  następow ał, było p rz y ­
w rócenie go z ek stazy  do s ta n u  norm alnego. Jednostk i, k tó re  
przeszły  tego rodzaju  in ic jac ję  o trzy m y w ały  s ta tu s  szam ana.

W ysoce rozw in ię ty  i n a js iln ie jszy  szam anizm  u trzy m ał się 
na  północy om aw ianego obszaru  w śród  Ind ian  T lingit. Moc 
szam ana zależała od liczby duchów  jak ie  posiadał. N abyw ano 
te  d u ch y  przez poszukiw anie w izji; p rzyszły  szam an w ędrow ał
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teric Fraternities and. Ceremonies, BAE-R 23 (1904) s. 414—417; R. L. 
В u n z e 1, Introduction to Zuni Ceremonialism, BAE-R 47 (1929—30) 
s. 478—491, 498n, 528—533; J. R. F o x, Witchcraft and Clanship in 
Cochiti Therapy, w: Magic, Witchcraft, and Curing, New York 1967 
s. 257—265.

8 Tajne stowarzyszenia składały się z osób, które od jednego " du­
chów otrzymały tę samą nadprzyrodzoną moc lub sekret.
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do lasu, p rzygo tow ując się do przeżycia w izji przez post 
i  p ra k ty k i ascetyczne. S po tkan ie z duchem  opiekuńczym  sp ra ­
wiało, że now icjusz tracąc  przytom ność upadał i w chodził w  
trans. M usiał poddać się n astęp n ie  in ic jacy jn y m  obrzędom  
śm ierci i pow tó rnych  narodzin , zanim  odzyskał przytom ność. 9

R ozprzestrzen ien ie stow arzyszeń  szam ańskich  w śród Ind ian  
n a  P łaskow yżu i n a  P re r ia c h  s tanow i w y jątkow o zróżnico­
w any  obraz. U plem ion ałgonkińskich  i szoszońskich b ra k  ich 
w yraźn ie ; szam anizm  m ia ł tu  n iew ielk ie nasilen ie  i by ł cał­
kow icie indyw idualny . N ie m a ścisłych danych  co do o rg an i­
zacji szam anizm u u  In d ian  M andan i H idatsa. W ydaje się, że 
słabo  się rozw inął u w schodnich D akotów .

Szam ańskie stow arzyszen ia u  P aw nisów  co do organizacji 
znacznie przew yższały  w szelkie in n e  na  ty m  obszarze. W szy­
scy  szam ani by li członkam i k ilk u  sta ły ch  zrzeszeń, k tó ry ch  
nazw y w iązać m ożna z g łów nym i obrzędam i przez nie odby­
w anym i, tak im i jak: „obrzęd dw udziestodniow y”, „ tan iec le­
k a rz y ” . Inne zw iązki {stow arzyszenie N iedźw iedzia, lekarze 
Bizona, stow arzyszenie Je len ia , lekarze krw i, stow arzyszenie 
Iruska) m iały  s tru k tu rę  stopniow ą i zazw yczaj sk ładały  się 
z p a ru  w ielk ich  szam anów , k ilk u  uczniów  i znacznej liczby 
członków  afiliow anych  —- niezaznajom ionyeh z ta jem nicam i 
stow arzyszenia , ale dopuszczonych do obrzędów. K oncepcja 
leżąca u podłoża obrzędów  przeprow adzanych  przez te  s tow a­
rzyszenia zdaw ała się polegać na oczyszczaniu i odnaw ian iu  
sił tkw iących  w  sak ra ln y ch  p rzedm io tach  leczniczych. O brzędy 
odbyw ały  się w  w ielk ich  ch a tach  m ających  specja lne  o łtarze, 
p rzygo tow ane do o fia ry  z dym u fajkow ego, trak to w an e j jako 
pew n a fo rm a m odlitw y. R y tu a ł in ic jac ji do stow arzyszenia  
Je len ia  polegał na  podaw aniu  k andyda tow i n ap a ru  z k ak tu sa  
zaw ierającego m eskalinę. G dy now icjusz pod w pływ em  po­
danego n ap o ju  padał n ieprzy tom ny, pozostaw ał pod k on tro lą  
k iero w n ik a  cerem om ii, k tó ry  go d rap ał po kręgosłup ie zębatą 
szczęką ry b y  belony. N ow icjusz m usia ł pozostaw ać n ieru ch o ­
mo, gdyż w  przeciw nym  razie od razu  był dyskw alifikow any .

Zasadniczy wzorzec życia społecznego Paw nisów , a także  
ich  ta jn y ch  stow arzyszeń, polegał na  podziale ludzi n a  s tro n y

9 F. B o a s ,  The Social Organization and the Secret Societies of 
the Kwakiutl Indians, USNM-R for 1895 (1897) s. 418—439; J. R. 
S w a n t о n, Social Conditions, Beliefs and Liguistic Relationship of 
the Tlingit Indians, BAE-R 26 (1904) s. 463—466; P. D r u c k e r ,  K w a­
kiutl Dancing Societies, AR 2 (1940) s. 201—230; W. M ü l l e r ,  Weltbild  
und Kult der Kwakiutl-Indianer, Wiesbaden 1955, s. 65nn.
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pó łn o cn ą  i południow ą, albo n a  ludzi zim ow ych i letn ich . 
Zgodnie z koncepcją  tego dualistycznego podziału  fu n k c je  ob­
rzędow e i ci, k tó rzy  je spełniali, p rzechodziły  od jednej g ru p y  
do d rug iej —  zależnie od po ry  roku. Tę zasadę dualizm u s tw ie r­
dza się także  u  O m ahów  i sąsiednich  Ind ian , gdzie w yznaczano 
ludziom  sta łe  m iejsca w  dw óch położonych naprzec iw  siebie 
segm en tach  p lem iennego kręgu .

Zgodnie z sym boliką kosm iczną ch a ta  lek arsk a  u  Ind ian  
A rik a ra  by ła  okrągła , z dachem  p o d trzym yw anym  czterem a 
słupam i. Po p raw ej i lew ej s tron ie  środkow ego słupa ■— z 
k tó reg o  w y staw ały  cz te ry  belk i na  krzyż, w skazujące cz tery  
s tro n y  św iata  —  by ły  stanow iska szam ańskich  stow arzyszeń: 
Łosi, Bizona, K orm orana, K aczki i Sowy. K ażde z n ich  m iało 
przed  sobą sw ój bęben, u  góry  zaś w isiało sak ra ln e  zaw iniątko 
danego stow arzyszen ia  i jego lekarsk i em b lem at ze skóry  zw ie­
rzęcej lub  p tasich  piór.

W szystkie ta jn e  stow arzyszenia u  Ind ian  O m aha m iały  cha­
ra k te r  szam ański i posiadały  swe tajem nice, z k tó ry ch  ko­
rzystano  zw łaszcza p rzy  leczeniu. N iek tó re  zrzeszenia o b a r­
czone by ły  fu n k c jam i ch iru rg icznym i. P rzynależność do nich 
osiągano n a  ogół przez doznanie snu  lub  w izji ducha o p iek u ń ­
czego w  zw ierzęcej postaci. N ajw ażn iejszym  było S tw orzysze- 
n ie  M uszli, m ające  pew ne cechy W ielkiego S tow arzyszenia 
L ekarsk iego  w  p lem ien iu  O dżibw a. D ram atyczne p rzed staw ie­
n ie  m itu  o pochodzeniu S tow arzyszenia M uszli było podstaw ą 
cerem onii p rzestrzeganych  n a  reg u la rn y ch  zebraniach. Na 
członków  składało  się pięć „lóż” , każda m iała  swego k ie ro w ­
n ik a  i w łaściw e m iejsce w  chacie lekarsk ie j, w yznaczonej dla 
spo tkań  stow arzyszenia . M iejsce to m iało swoiste, kosm iczne 
znaczenie: Loże sym bolizow ały  kosm iczne s fe ry  lub  zjaw iska 
odnoszące się do pięciu  p u n k tó w  k a rd y n a ln y ch  (środek i cz te­
ry  k ie ru n k i św iata).

W śród w schodnich D akotów  in ic jacja  do o rgan izacji sza­
m ańsk iej w iązała się z obrzędem  „s trze lan ia” , p rzypom inającym  
analogiczny obrzęd  w y stęp u jący  u  Om ahów , W innebagów , O- 
dżibw ejów  i k ilku  środkow ych plem ion algonkińskich. D opu­
szczenie do ta jnego  zgrom adzenia szam anów  u Ind ian  Iow a 
uzyskiw ano przez w kupien ie  się; in ic jac ja  m iała  form ę skom ­
plikow aną, obejm ow ała obrzęd „zab ijan ia” . S tow arzyszenie to 
m iało ustalony , dość rozw lekły  ry tu a ł, k tórego  trzeba było 
uczyć się n a  pam ięć; m iało też sw ój kodeks m oralności. Człon­
kow ie dzielili się n a  cz te ry  zespoły m ające o d rębnych  p rzy ­
wódców.
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U Ind ian  z R ów nin do usług św iadczonych w spółplem ieńcom  
przez szam ana należało  stw ierdzan ie , gdzie k ry je  się w róg, 
pom oc w  odzysk iw aniu  w łasności skradzionej lub  zgubionej, 
p rzede w szystk im  zaś leczenie chorób. N iek tó re  k u rac je  n ie 
w ym agały  nadprzyrodzonej ■ m ocy i za w ystarcza jące  środki 
lecznice uw ażano okłady, zioła i pew ne nap ary . W pow ażnych 
p rzypadkach  uciekano się do spec ja listy , k tó ry  techn ikę le­
czenia czerpał z w izji. N iekiedy szam ani daw ali publiczny  po­
kaz u jaw n ia jąc  sw ą moc, albo w zyw ali ludzi na  w ielkie ze­
bran ia , gdzie przedstaw iali sztuk i m ające dowieść ich zdolno­
ści i u stalić  ich  cudotw órczą repu tac ję . 10

Inne skupisko ta jn y ch  stow arzyszeń  szam ańskich  rep rezen ­
tow ały  p lem iona w  W isconsin i M innesota opodal północnych 
W ielkich  Jez io r (środkow e plem iona algonkińsk ie i po łudnio­
w e siuańskie). W śród O dżibw ejów  w  M innesocie w ystępow ała 
o rgan izacja  zw ana M id e-w iw in  czyli W ielkie S tow arzyszenie 
L ekarsk ie . Zbierało  się ono każdorazow o albo dla p rzy jęc ia  
now ych kandydatów , albo gdy chorzy  potrzebow ali in ic jow a­
n ia  —  by m ogli uczestniczyć w  zbaw ianej, leczniczej sile ry ­
tua łu . Członkowie tego stow arzyszenia  zw ani M ide  by li obu 
płci, w  liczbie n ieograniczonej i podzieleni na  cz te ry  stopnie. 
L iczba stopn i byw ała różna u poszczególnych ludów  osiadłych 
n ad  zachodnim i W ielkim i Jez io ram i i w  re jo n ie  północnego 
biegu M issisippi, ak cep tu jący ch  stow arzyszenie M ide; lecz ty ­
pow y, p ierw o tn y , jak  się zdaje, by ł podzielony n a  cz te ry  
stopnie. T erm in  M ide  je s t w ieloznaczny i są trudności z od­
dan iem  w łaściw ego sensu, m oże oznaczać „szam an”, ale ró w ­
n ież m edic ine-m an , „p ro ro k ” , „ jasnow idz” , a n aw e t „k ap łan ” . 
W szystkie te  te rm in y  m ożna uspraw ied liw ić ze w zględu na 
to, że M ide sp raw ow ali czynności odpow iadające pow yższym  
te rm in o m .11

W stąpien ie do stow arzyszenia w ym agało  przygotow aw czej 
nauki, k tó ra  m ogła trw ać  k ilk a  la t o raz kosztow nego wpisu. 
K an d y d a t uczył się stopniow o znaczenia ry tu a łu  oraz pieśni.

10 R. H. L o w i e ,  Indians of the Plains, New York 1954 s. 161—164; 
G. W i s s 1 e r, General Discussion of Shamanistic and Dancing Socie­
ties, AMNH-AP 11 (1916) s. 858—862; A. S k i n n e r ,  Societies of the 
Iowa, tamże, s. 692n; J. R. M u r i e ,  Pawnee Indian Societies, tamże, 
s. 600—608, 642nn; R. H. L o w i e ,  Dance Associations of the Eastern 
Dakota, tamże, s. 137; H. B. A l e x a n d e r ,  The World’s Rim, Lin­
coln 1970 s. 26n; A. F l e t c h e r ,  F. L a  F 1 e s с h e, The Omaha Tribe, 
BAE-R 27 (1911) s. 486—552.

11 Por. M. E l i a d e ,  dz. cyt., s. 252n.
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D ow iadyw ał się jak  z poży tk iem  stosow ać pew ne rośliny . O- 
trzy m y w a ł n au k i i odbyw ał oczyszczanie w  m ałym  dom ku- 
-łaźni, w  pobliżu m iejsca obranego pod dom  obrzędow y.

W ierzono, że cerem oniał M id ew iw in  w yw odził się z bezpo­
średn iego  ob jaw ien ia  danego przez W ielkiego D ucha znękanej 
ludzkości, ażeby podnieść ją  k u  życiu lepszem u i bardziej 
uduchow ionem u, przez ustanow ien ie  ry tu a łu  sym bolizującego 
drogę życia i  jej pośm iertną  kon tynuację . T rak tow ano  obrzęd 
jako  udziela jący  uczestn ikom  m ocy i błogosław ieństw ^ n ie  b ę­
dących  udziałem  in n y ch  ludzi oraz n ak ład a jący  szczególne zo­
bow iązania m oralne.

O brzęd in ic jacy jn y  by ł pub liczny  i odbyw ał się w  pom ie­
szczeniu  urządzonym  ad hoc. Zasadniczą jego częścią było 
sym boliczne zabicie k an d y d a ta  i p rzyw rócen ie  go znów  do 
życia. „Z abicia” lub „zastrze len ia” dokonyw ał każdy  szam an 
po kolei p rzy  pom ocy sw ych w oreczków  z lekam i. 12 M ierzono 
w oreczkiem  w  ciało in ic jan ta , „ s trz e la jąc” gw ałtow nym  ru ­
chem , a po czw arty m  „strza le” k an d y d a t padał pozornie bez 
życia. N astępn ie szam ani p rzy w racali m u  życie, k rążąc  wo­
k ó ł niego i do ty k ając  w oreczkam i jego c ia ła  w  różnych m ie j­
scach.

S tow arzyszenie W ielkiej T ajem nicy  w  algonkińskim  plem ie­
n iu  Meinomini w  W isconsin by ło  co do cech zasadniczych 
iden tyczne z M id ew iw in  u  O dżibw ejów . Szam ańskie s tow arzy ­
szenie T ańca W ydry  u  ind iańskiego  p lem ien ia W innebago ■— 
należącego do siuańsk iej rodziny  językow ej —  w ykazyw ało 
u d erza jące  podobieństw a do stow arzyszeń  w yżej w spom nia­
nych . O brzęd in ic jacy jn y  poprzedzano nauczaniem  m itologicz­
nej trad y c ji, szam ańskich ta jem nic  i p ra k ty k  oraz oczyszcze­
n iem  w  dom u-łaźni. R y tu a ł śm ierci i w skrzeszenia p rzep ro ­
w adzano b ia łą  m uszlą (albo p rzy  użyciu  w oreczków  ze skóry  
w y d ry  zaw iera jących  m uszlę), k tó rą  in icjow ani jakoby  m ieli 
w  ciele, a m uszla ta  „w strze lo n a” w  k an d y d a ta  n a jp ie rw  go 
sym boliczn ie zabijała , a po tem  p rzy w raca ła  m u ży c ie .13

12 W tych woreczkach właściciel trzymał rzeczy sakralne, zwłaszcza 
sakralną małą muszlę — symbol stowarzyszenia, która dla każdego 
inicjowanego znamionowała jego udział w  zesłanej mocy nadprzyro­
dzonej.

13 J. O. D o r s e y ,  A Study of Siouan Cults, BAE-R 11 (1894) s. 429; 
W. J. H o f f m a n n ,  art. cyt., s. 163—274; tenże, The Uenomini Indians, 
BAE-R 14 (1896) s. 68—102; J. G. F r a z e r ,  Totemism and Exogamy, 
London 1910 s. 466—469; P. R a d i n, The Road of Life and Death. 
A  Ritual Drama of the American Indians, New York 1945 s. 5nn, 75, 
283nn; tenże, Pictography and Shamanistic Rites of the Ojibwa, AA



We w schodniej części A m eryk i Północnej, u Irokezów , było 
k ilk a  ta jn y ch  stow arzyszeń  szam ańskich, a z n ich  n a jb ard z ie j 
znana O rganizacja  F ałszyw ych  Tw arzy, z trzem a działam i i 
cz terem a k lasam i d rew n ian y ch  m asek  rep rezen tu jący ch  leka­
rza, tancerza , żeb raka  oraz k lasa  m asek  ta jnych . T ych o s ta t­
n ich  jed n ak  n igdy  n ie  używ ano w  obrzędach  publicznych. 
Członkow ie stow arzyszen ia  dw a razy  n a  rok  chodzili od dom u 
do dom u z ko ła tką , w ypędzając duchy  pow odujące choroby. 
M ożna było w stąp ić  do zrzeszenia, jeśli p rzy śn iły  się duchy  o- 
fa łszyw ym  obliczu, rep rezen to w an y m  przez m aski noszone 
przez członków  te j organizacji. K an d y d a t zaw iadam iał o swo­
im  śnie przyw ódcę stow arzyszenia, zw anego „strażn ik iem  fa ł­
szyw ych  tw a rzy ” , k tó ry m  z reg u ły  by ła  kob ie ta  (jed y n a  w  
ty m  zgrom adzeniu). Nie ty lko  m iała  ona pod sw oją pieczą 
rek w izy ty  zrzeszenia, lecz by ła  też jed y n y m  łącznikiem  m iędzy 
jego członkam i. Członkowie stow arzyszenia b y li sobie w zajem  
nieznani, podobnie jak  d la  ludzi z zew nątrz .

N osiciele Fałszyw ych T w arzy  s tanow ili jedno z dw óch b ra c tw  
(fra trii) posługu jących  się m askam i, d rug ie  zaś bractw o  ·—  
T w arze K u k u ry d z ian y ch  Łodyg ·— pojaw iało  się p rzy  obrzę­
dach  W ielkiego Domu. Zabiegi lecznicze stosow ane przezeń  
polegały  n a  sk rap lan iu  obecnych  w odą leczniczą i rozsypy­
w an iu  popiołu przeciw ko chorobom . Czyniono to w  celach  le­
czniczych i p ro filak tycznych .

Oba te  S tow arzyszenia M asek należały  do rozległej un ii ta j ­
ny ch  zw iązków . M iały one w łasnych  funkc jonariuszy , ry tu a ły  
i m ity . W szystkie one zajm ow ały  się schorzeniam i fizycznym i 
i psychicznym i. 14 S tow arzyszenie M ałej W ody przeprow adza­
ło w zupełnych  ciem nościach obrzędy, po trzebne dla u trzy m a­
n ia  skuteczności „ ta jnego  le k u ” znanego jako „proszek m ałe j 
w ody” . Celem  stow arzyszen ia  Z w ierząt M itycznych było za­
chow yw anie i w ykonyw anie  ry tó w  n iezbędnych  d la  p o d trzy ­
m yw an ia  d obre j w oli m itycznych  zw ierząt „leczniczych” , k tó re  
uczyły  szam anów  cerem onii sku tecznych  przeciw ko gorączce 
i chorobom  skóry . Podaw ano, że u m iera jący  ludzie —  zw ła­
szcza dotknięci niszczącym i chorobam i oraz s ta rc y  ·— u zd ra­
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1 (1888) s. 213nn; B. C o l e m a n ,  The Religion of the Ojibwa of Nor­
thern Minnesota, PM 10 (1937) s. 44n; H. B. A l e x a n d e r ,  dz. cyt., 
s. 209—214.

14 Por. W. M ü l l e r ,  Les religions des Indiens d’Amérique du Nord , 
w: Les religions amérindiennes, Paris 1962 s. 271n.
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w ian i byli przez S tow arzyszenie O rła. 15 S tow arzyszenie N iedź­
w iedzia m iało n a  celu leczenie sw oich członków  i k andyda tów  
przez obrzęd  śpiew ów , tań ca  i odpow iednich gestów, k tó re  
uw ażano za środek przeciw ko gorączce i reum atyzm ow i, a n a ­
w et za p rzysparza jące  osobistego pow odzenia. Oprócz człon­
ków  ta jn y ch  stow arzyszeń  lekarsk ich  w yróżnić m ożna pewien, 
rodzaj jasnow idzów  czy diagnostów , k tó rzy  — gdy jak iś  In ­
d ian in  d o tk n ię ty  został schorzeniem  nierozpoznanym  przez zw y­
k ły ch  z iela rzy  —  określa li, jaki obrzęd  (a w obec tego również: 
jak ie  stow arzyszenie) sku teczn ie  w yleczyłby  chorobę.

Na nizin ie środkow o-a tlan tyck ie j Ind ian ie  L enape czyli De­
law arow ie —  należący  do algonkińsk iej rodziny  językow ej —  
rów nież m ieli s tow arzyszen ie  szam ańskie, a m ask i tam  uży­
w ane by ły  podobne do stosow anych przez Irókezćw . Im perso- 
nae ja  bóstw a zwanego „Ż yw a M ocna T w arz” m iała  n a  ce lu  
zastraszanie  dzieci n iedobrych  i leczenie słabow itych .18

In n y  ośrodek pó łnocno-am erykańsk ich  stow arzyszeń  szam a­
nów  znajdow ał się w  środkow ej K alifo rn ii. W edług doniesień, 
na  obszarze środkow o-zachodnim  is tn ia ły  one u  północnych. 
Porno z Sherw ood, Pom o ze środkow ego w ybrzeża, K ato , J u -  
k ich, M iwoków  nadbrzeżnych, W appo i p raw dopodobnie u H u- 
cznomów. U Ind ian  W ailak ich  w ystępow ała w praw dzie „szko­
ła lek a rzy ”, szam anizm  b y ł jed n ak  indyw idualny , a  stow arzy ­
szenia lekarsk iego  zdecydow anie brakow ało . U Ju k ie h  n ad ­
b rzeżnych  n ie  było an i „szkoły” , an i stow arzyszenia. W  re jo ­
nie środkow o-w schodnim  c h a ra k te r  lekarsk i m iało jedno z 
trzech  stow arzyszeń  P a tw in ó w  nadbrzeżnych , na to m iast u pół­
nocnych  M aidu ta jn e  stow arzyszenie lek arsk ie  łączyło się z ob­
rzędow ym  stow arzyszen iem  h e s i .17

S tru k tu ra  stow arzyszen ia  lekarskiego —  w  w iększości p rzy ­
padków  złożonego w yłączn ie  ze spec ja lis tów  od leczenia c z y  
lekarzy  —  była w szędzie n iezm iern ie  p ro sta  i luźna. Zawsze.

15 Ducha Zroszonego Orła, któremu stowarzyszenie było poświęcone, 
uważano za ożywiającego wszystko, co obumiera.

ls W. N. F e n t o n ,  The Seneca Society of Faces, SM 44 (1937) s. 
215nn; tenże, Masks Medicine Societies of the Iroquois, Smithsonian 
Raport 1940, Washington 1941, s. 397nn; A. C. P a r k e r ,  Secret Me­
dicine Societies of the Seneca, AA 11 (1909) s. 161'—185; E. M. L o e b ,  
Tribal Initiations and Secret Societies, UCP-AAE 25 (1929) s. 266 —279.

17 E. M. L o e b  wyraża opinię, że tajne stowarzyszenie lekarskie 
w Kalifornii środkowej powstało ze związków szamanów i drogą ewo­
lucji stało się tajnym związkiem w  tych rejonach, gdzie stowarzysze­
nia szamanów uległy wpływom inicjacji plemiennej. Zob. E. M. L o e b, 
Tribal Initiations and Secret Societies, UCP-AAE 25 (1929) s. 269.



w ystępow ał przyw ódca stow arzyszenia , k tó ry  zazw yczaj k ie ­
row ał in icjacjam i, te rap ią  i cerem oniam i dokonyw anym i przez 
stow arzyszenie . U K ato  udziela ł on adeptom  codziennego n au ­
czania w  zakresie m itologii, obyczajów  re lig ijn y ch  i leczenia. 
N iezupełnie jasne je s t jednak , czy  w  ty m  o sta tn im  p rzy p ad ­
k u  je s t m ow a o przyw ódcy wioski, czy o szefie ta jnego  sto ­
w arzyszenia.

Ogólnie biorąc, głów ni funkcjonariu sze  m ieli do czynienia 
z im personacjam i duchów , z k tó ry ch  najw ażn ie jszym i b y ły  im - 
p ersonacja  K uksu, N iedźw iedzia i duchów  zm arłych. N iektó­
ry m  członkom  p rzy p ad ały  prócz tego specja lne  obow iązki ob ­
rzędow e, tak ie  jak  np. operow anie w arko tką . B yły  jed n ak  pew ­
ne fu n k c je  obrzędow e, jak  s trażn ik  ognia czy bębna, k tó re  
n ie  zawsze pow ierzano członkom  stow arzyszenia. 18 Is tn ia ły  
spec ja lne  tubylcze nazw y członków  stow arzyszenia jako  pew ­
n e j k lasy : yo m ta  19 u Porno ze środkow ego w ybrzeża, w a lin tem  
u  M iwoków nadbrzeżnych  oraz tienan  u K ato.

Z ta jn y m  stow arzyszeniem  b y ł w  spec ja lny  sposób pow ią­
zany obrzędow y dom  tańca. Is tn ie je  k ró tk ie  stw ierdzen ie  przez 
G i f f o r d a  i K r o e b e r a  n a  tem at przydziałów  m iejsc ' s ie­
dzących n a  podłodze dom u tańca. U Porno ze środkow ego w y ­
brzeża by ły  one zależne od ran g  im personatoirów , co może 
być dow odem  stopniow ego system u organizacji ta jnego  s to ­
w arzyszenia. 20

T ajne  stow arzyszenie obejm ow ało  zasadniczo zarów no .męż­
czyzn jak  i kob iety  —  gdyż obie płci u p raw ia ły  sztukę lecze­
n ia  —  kob ie ty  jed n ak  nie m iały  tak ich  sam ych  p raw  w e 
w szystk ich  stow arzyszeniach. U Ind ian  W appo nie m ogły być 
członkam i, n a to m iast u  Porno ze środkow ego w ybrzeża ro la  
k o b ie t w  zw iązku by ła  dość w ażna. G łów na członkini byw ała  
k rew n ą  przyw ódcy, jego sio strą  lub  sio strą  m atk i i zw ano ją 
„po tężną m a tk ą ” . In s tru k c je  o trzy m y w ała  od przyw ódcy i w 
pełni uczestn iczyła w  całej jego wiedzy. W raz ie  nagłej śm ier­
ci p rzyw ódcy jej obow iązkiem  było nauczan ie następcy . N ie­
k ied y  naw et sam a m ogła n im  zostać. Oprócz w spom nianych  
fu n k c jo n a riu szy  zw iązek w  zasadzie sk ład ał się z różnego ty p u  
lekarzy.

Jak iego  ty p u  lekarze p rzynależe li do ta jn y c h  stow arzyszeń

^00  T A D E U S Z  D A J C Z E R  j ą g j

18 Por. E. M. L o e b, Pomo Folkways, UCP-AAE 19 (1926) s. 367.
19 U wschodnich Pomo termin yomta  określał przywódcę tajnego sto­

warzyszenia.
20 E. W. G i f f o r d ,  A. L. К r o e b e r, Pomo, CED IV, UCP-AAE 

37 (1937) s. 161.
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szam ańskich? Z agadnien ie to stanow i przedm io t rozdziału trz e ­
ciego.

III. TYPY SPECJALIZACJI SZAMAŃSKIEJ

R ozm aite fu n k c je  szam anów  m ogły stanow ić podstaw ę pew ­
nej specja lizacji w śród  nich. U Ind ian  P im a m ożna byk* roz­
różnić dw ie głów ne k la sy  szam anów , zależnie od tego czy w  
grę w chodziło dobro jednostek  czy też w spólnoty: szam ani 
w  sw ej fu n k c ji lekarsk ie j — leczący chorobę poszczególnych 
osób oraz szam ani dbający  o dobro społeczności —  k tó rzy  
m ieli w ładzę n ad  zbioram i, pogodą oraz  nad  w ojną. Pośród 
lek arzy  m ogły istn ieć inne specja lizacje: p ierw sza k ategoria  
obejm ow ała d iagnostyków  ·—: k tó ry ch  u  M aidu zw ano „śn ią­
cy m i” . W ierzono ,. że w  czasie zim ow ych seansów  w  zaciem ­
n ionych  dom ach w  celach d iagnostycznych  m ieli oni k o n tak t 
z ducham i i w idm am i zm arłych. L ekarz  śn iący  u W appo p ra w ­
dopodobnie należał w łaśn ie do te j kategorii. D rugą stanow ili 
lekarze „w y sy sa jący ” —  k tó rzy  w  przeciw ieństw ie do d iagno­
styków  leczenie realizow ali. Te dw ie k a teg o rie  n ie zaw sze 
by ły  w yraźn ie  od rębne i m ogły częściowo' pokryw ać się ze 
sobą.

Co do źródła mocy, m ożna było rozróżnić n astęp u jące  k a ­
tegorie  lekarzy:

1) Szam ani w ysysający , k tó rzy  leczyli przez ssanie w ydo­
byw ając  z ciała p rzedm io ty  chorobonośne; uzyskiw ali moc 
p rzez w izję lub  m arzen ia  senne;

2) L ekarze  śp iew ający  i tańczący, zw ani „ekw ipow anym i” 
albo  „od u tra ty  duszy” , czasem  zw ani lekarzam i „z w orecz­
k iem ” . Leczyli d rogą im personac ji duchów , a moc uzyskiw ali 
p rzez pouczenia;

3) L ekarze  zw ani „niedźw iedziow ym i” ·—■ p rzy b ie ra li pew ne 
cechy  niedźw iedzie i uw ażan i b y li za rzeczyw iście zam ien ia ją­
cych się w  to zw ierzę. Moc, k tó ra  pozw alała im  zabijać za­
rów no w rogów  w łasnych  jak  i p lem ienia, czyniła ich  poży­
tecznym i dla społeczności. Ci specjaliści n ie leczyli chorób. 
Ź ródło ich m ocy było m agiczne i tkw iło  w  p rzeb ran iu , co jes t 
pow odem , by  n ie nazyw ać ich  szam anam i (jak to czyni w ielu  
etnologów). N ależy ich raczej zaliczać do k a teg o rii specja listów  
od m agii b iałej lub  czarnej. W K alifo rn ii koncepcja lekarzy  
n iedźw iedzich znana by ła  n a  p rzew ażnej części obszaru  tego 
stanu .

Prócz te j o sta tn ie j kategorii rozróżnić m ożna dw a inne ogól»-

11 — S tu d ia  T h e o l. V a rs . 24 (1986) n r  1
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ne ty p y  spec ja lizacji szam ańskiej: lekarzy  „grzecho tn ików ” —  
fak tyczn ie  stanow iący  jed en  z podtypów  lekarzy  w ysysających  
(szam anów  w e w łaściw ym  sensie) o raz spec ja listów  ,,od po­
gody” (w eather-doctors). Ten o s ta tn i ty p  by ł najczęściej spo­
ty k an y  w  południow o-środkow ej i po łudniow ej części K a li­
fornii.

Z adanie sp ec ja lis ty  grzechotnikow ego —  stanow iącego cha­
rak te ry s ty czn ie  k a lifo rn ijsk i ty p  szam ańskiej specjalizacji — 
było dw ojakie: leczyć ukąszenia g rzecho tn ika oraz  im  zapobie- 
bać. W śród Jo k u tsó w  —■ gdzie ten  ty p  szam anów  by ł n a j­
bardziej rozw in ię ty  —  odbyw ali oni corocznie publiczną ce­
rem onię, uw ażaną za p ro filak ty czn y  zabieg przeciw  ukąsze­
niom  grzechotn ika. C erem onia ta  by ła  rów nież pokazem  zdol­
ności szam anów  i dem onstrow aniem  ich  w ładzy nad  wężam i. 
Tę m oc czy zręczność szam ana trak to w an o  jako d a r p rzekaza­
n y  m u  przez nadprzyrodzonego dw ugłow ego grzecho tn ika  w  
czasie tra n su  (na jaw ie) lub  podczas w izji, stanow iących  w y ­
raz  osobistego pow ołania szam ana. U Ju k ich  moc szam ana 
kojarzono ze słońcem  na zasadzie pow iązań m itologicznych za­
chodzących m iędzy  słońcem  a grzechotnikiem . U M aidu n a ­
tom iast ko jarzono ją  z grzm otem . Pokazow i m ocy tow arzyszy­
ły zabiegi „p rew en cy jn e” : n a jp ie rw  rozpoznaw ano ew en tu a ln e  
o fia ry  wężów, a po tem  —  aby zapobiegać ukąszeniu  —  z gó­
ry  leczono je zw ykłą m etodą w y sy sa n ia .21

D alszą fo rm ę spec ja lizacji rep rezen tow ali specjaliści od po­
gody. Czynności ich  n a leża ły  w łaściw ie do kategorii czysto· 
m agicznych a nie szam ańskich  i w y d a ją  się ty lko  dodatkow o 
w iązać ze zdolnościam i zw ykłego szam ana lub m edicine-m a~  
na. 22

21 Por. F. R u s s e l ,  The Pima Indians, BAE-R 26 (1908) s. 256; A. L. 
К r o e b e r, The Religion of the Indians of California, UCP-AAE 4 
(1907) s. 331—334; tenże, Handbook of the Indians of California, BAE-B 
78 (1925) s. 504nn, 516n, 854n.

22 U Indian Kojeti (odłam Jokutsów) zaklinacz deszczu przygotowy­
wał najpierw zbiornik pełen wody. Następnie gwałtownie rozlewał ją 
wokół siebie zachowując się jak szalony: tarzał się po ziemi, zbierał 
brud i popiół, ciskał je w  powietrze, manipulował sznurem skręconym  
z orlego puchu — czemu towarzyszyła gestykulacja, oraz ustawiczne 
krzyki i modlitwy. Wkrótce na niebie miały pojawić się chmury a po­
tem nawet błyskawice oraz deszcz lub grad. Zdolności panowania nad 
pogodą u zaklinacza deszczu mogły iść również w  kierunku przeciw­
nym. Rzucanie mokrego tytoniu na rozgrzaną skałę i wznoszące się 
stąd opary miały powodować zanikanie chmur i ustanie deszczu. Por.
A. F. R i d d e l l ,  Notes on Yokuts Weather Shamanism and the Rattles­
nake Ceremony, M 29 (1955) s. 94—98.
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W północno-środkow ej K alifo rn ii rozróżnić m ożna cz te ry  
głów ne k ategorie  lekarzy , z k tó ry ch  dw ie pierw sze by ły  jed ­
n ak  zasadnicze:

1) lekarz w ysysający  —  k tó ry  leczył przez w ydobyw anie 
ehorobonośnego p rzedm iotu , często zw anego „bó lam i”, drogą 
w ysysan ia ; a s taw a ł się w ybrańcem  duchów  w  drodze doznań 
w izy jnych  lub  we śnie;

2) lekarz śp iew ający  i tańczący  (u Pom o zw any „ekw ipo- 
w an y m ”), k tó rzy  leczył drogą im personow ania duchów , a m oc 
uzysk iw ał przez nauczanie;

3) lekarz  niedźw iedziow y;
4) czarow nik.
T ylko p ierw szą kategorię , n a  podstaw ie nadprzyrodzonego 

źródła m ocy m ożna zwać szam anam i, pozostałe ok reśla jąc  ogól­
n ym  te rm in em  „n ie-szam anów ” . 23

K alifo rn ijsk ie  stow arzyszenia, przew ażnie złożone z lekarzy  
m ęskich  i kobiecych, by ły  w szędzie ekskluzyw ne. U Ind ian  
K ato  w szystk ie trzy  rodzaje lekarzy : a więc w ysysający , śp ie­
w ający  i niedźw iedziow i przechodzili in ic jac ję  do stow arzysze­
nia. K ażdy  m ed ic in e-m a n  ekw ipow any u pó łnocnych Porno z 
Sherw ood by ł członkiem  stow arzyszenia , ale szam an w ysy­
sa jący  n ie  m usiał n im  być; jego siła bow iem  nie w yw odziła 
się z in ic jacy jnego  nauczania, ale by ła  w ynik iem  w izji ducha 
opiekuńczego. U Ju k ich  część chłopców , k tó ra  przeszła  p rzez 
in ic jac ję  do stow arzyszenia , m iew ała w izje i s taw a ła  się leka­
rzam i w ysysającym i, resz ta  n a to m iast zostaw ała śpiew ającym i. 
Ta pierw sza ka teg o ria  u Ju k ich  zw ana je s t przez F o ste ra  sza­
m anam i w  praw dziw ym  znaczeniu tego słowa. To oni uzysk i­
w ali m oc od bóstw  lub duchów  w sk u tek  nadprzyrodzonego 
w yboru ; leczyli w ysysając, śp iew ając i tańcząc w szelkie ty p y  
chorób z w y ją tk iem  przypadków  w y n ik a jący ch  z działan ia  cza­
rów  (zw anych „za tru c iam i”) i chorób z p rzestrachu . Z azw y­
czaj z m ocy sw ej ko rzysta li jedyn ie  dla czynienia dobra.

D ruga i trzecia  kategoria : lekarze śp iew ający  oraz czarow ­
nicy, sk ładała  się z tych, k tó rzy  uzyskiw ali sw ą m oc drogą 
przeszkolen ia przez sta rszy ch  bez pośredn ie j in te rw e n c ji bó­
stw a. Do ka teg o rii ty ch  należeli rów nież ci, k tó rzy  asystow ali 
p rzy  śp iew aniu  i tańczeniu . Ich  specjalność stanow iły  choro­
by lękow e (zw ane też chorobam i zew nętrznym i) oraz „z a tru ­

23,Por. A. L. К r o e b e r, The Religion of the Indians of California, 
UCP-AAE 4 (1907) s. 331—334; tenże, Handbook of the Indians of 
California, BAE-B 78 (1925) s. 504nin, 516 n, 854 n.
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c ia”. Wobec b rak u  odpow iedniego te rm in u  m ożna ich zaliczyć 
do k a teg o rii „nie szam anów ”. W rzeczyw istości często jed n a  
k a teg o ria  n ak ład a ła  się n a  drugą. I tak , w ielu  lekarzy  —  k tó ­
rzy  byli szam anam i z pow odu nadprzyrodzonego ob jaw ien ia  —  
rów nież o trzym yw ało  dodatkow e nauczanie, dzięki k tó rem u  
byli oni zdolni leczyć choroby  uw ażane no rm aln ie  za n ie n a ­
leżące do kom petenc ji p raw dziw ego szam ana. Szam ani ·— ze 
w zględu n a  przeszkolenie —  byw ali naw et czarow nikam i. Ta 
kom binacja  zachodzenia jed n ej ka tegorii na  d rugą i różnych  
sto p n i n iezm iern ie  u tru d n ia  zadan ie  rozróżnien ia rodzajów  le­
k a rzy  i ich ścisłych fu n k c ji .24

Członkow ie tajnego  zw iązku u  W appo zw ani by li lekarzam i 
(jo m ta ), ale niekoniecznie byli lekarzam i i jako członkow ie 
stow arzyszen ia  leczenia n ie  upraw iali. Z adan iem  ich było p rze­
prow adzan ie im personacji dw óch czy trzech  K u k su  i jednego 
du ch a  w  celu  p rzy w racan ia  zdrow ia, w  p rzypadku  gdy we 
w si panow ała  choroba. U M iw oków  n adbrzeżnych  lekarze  nie 
m ieli o fic ja lne j łączności z ta jn y m  zw iązkiem ; ich członko­

s tw o  było fak u lta ty w n e . S tow arzyszenie m iało jed n ak  podsta­
wę, by nazyw ać się o rgan izacją  lekarską, gdyż dla dokonania 
k u rac ji p rzeprow adzało  tan iec K u ksu , uw ażany  za środek o 
w iele bardziej sk u teczn y  niż jak ieko lw iek  in n e  leczenie. U 
Porno ze środkow ego w ybrzeża  is tn ia ła  ty lko jed n a  k ategoria  
lekarzy , tj. ekw ipow ani. W szyscy oni, a także czołowi m ęż­
czyźni i k o b ie ty  należeli do s to w arzy szen ia .25

T erm in  „szam an” sensu stric to  s to su je  się do sybery jsk iego  
sp ec ja lis ty  od leczenia, k tó ry  podejm uje  w  ekstazie podróż 
w  zaśw iaty, ażeby odzyskać czyjąś duszę tam  uw ięzioną; na 
S y b erii w szelką chorobę uw ażano za zagubienie duszy. P a ra ­
doks sy tu ac ji w  K alifo rn ii po legał n a  fakcie, że odpow iedni­
k iem  takiego szam ana by ł tu  lekarz śpiew ająco-tańczący , le­
czący głów nie choroby w yw ołane strachem , k tó re  p ierw otn ie  
n ie  b y ły  niczym  in n y m  jak  zagubieniem  duszy. Jed n ak  za 
praw dziw ego szam ana uw ażano nie lekarza  tańczącego (k tó re­
go trak to w ać należy  raczej jako  uzdraw iać za lub  m edicine-

24 Por. E. M. L o e b ,  The Western Kuksu Cult, UCP-AAE 33 (1932)
s. 8n, 35, 70; tenże, The Religious Organization of North Central Cali­
fornia and Tierra del Fuego, AA 33 (1931) s. 520nn; G. M. F o s t e r ,  
A Summary of Yuki Culture AR 5 (1944) s. 212, 218.

25 Por. E. M. L o e b ,  The Western Kuksu Cult, UCP-AAE 33 (1932)
s. 109—114; tenże, The Religious Organization of North Central Cali­
fornia and Tierra del Fuego, AA 33 (1931) s. 519, 542n; tenże, Pomo 
Folkways,  UCP-AAE 19 (1926) s. 320n.



-m ana), ale lekarza  w ysysającego. O gólnie b iorąc dw a głów ne 
ty p y  specja listów  leczenia tj. szam ana i m edicine-m ana , w  
sposób zasadniczy odpow iadały  dw óm  głów nym  typom  scho­
rzeń  (zagubieniu duszy i p rzen ikn ięciu  p rzedm io tu  chorobo- 
nośnego do ciała) i odpow iednio dw u różnym  sposobom  lecze­
n ia  chorego (schw ytan ie  duszy w  toku  eksta tycznej podróży 
i w ysysanie  p rzedm io tu  chorobonośnego). W  K alifo rn ii jednak  
zjaw iska te  w ystępow ały  w  odw ro tnym  stosunku .

S ystem  k a lifo rn ijsk i w yjaśn ić  m ożna procesem  h isto rycznej 
ew olucji. L ekarze p ierw o tn ie  leczyli w ysy łając  sw e dusze d la  
z łapan ia dusz pac jen tó w  jak  to było  u  W ailakich. N abyw ając 
sp rzę t i szczególne m etody  leczenia używ ane w  impeirsonacji 
K u ksu , lekarz tańczący  (zw. rów nież „ekw ipow anym ”) s to p ­
niow o za traca ł sztukę ch w y tan ia  duszy (choroby n ie uw aża­
no już w prost za w yw oływ aną zagubieniem  duszy) i w iększość 
w ięzi ze św iatem  nadprzyrodzonym . Dla p ra k ty k i leczenia duch  
opiekuńczy  s taw a ł się n iepo trzebny . Tacy lekarze leczyli albo 
jak o  członkow ie stow arzyszenia szam ańskiego albo też p rzy  
pom ocy odziedziczonego sp rzętu . P ie rw o tn a  idea szam ańska 
p o zo s ta ła . u  W ailakich, gdzie lekarz  śp iew ający  (zw any też 
„ lekarzem  od snów ”, z pow odu swego k o n tak tu  z ducham i 
opiekuńczym i w  śnie-w izji) leczył ludzi chorych  przez odzy­
sk iw anie ich  dusz. Człowiek, k tó ry  s trac ił duszę w sk u tek  cho­
roby, a po tem  ją  odzyskał, m ógł zostaw ać lekarzem  od snów  
przez u trzy m an ie  k o n tak tu  z duchem , k tó ry  chorobę spow o­
dow ał. Ś lady  tego h istorycznego procesu znaleźć m ożna u 
W appo i K ato, gdzie lekarzy  śp iew ających  zwano także śn ią­
cymi. M ożna było stać  się n im i przez proces podobny do w y - ' 
s tępu jącego  u  W ailakich. Jed n a k  n ie leczono ich przez odszu­
k iw an ie  duszy, skoro p ro ced u ra  leczenia należała  już do s to ­
w arzyszenia lekarskiego. 26

In ic jac ja  w y b ran y ch  chłopców  i dziew cząt do ta jn y ch  sto ­
w arzyszeń  lek arsk ich  nie sp row adzała się do p rzygo tow ania 
zawodowego, do pełn ien ia  skąd inąd  w ysoce pow ażanej fu n k c ji 
szam ana lub  lekarza. G łębszy sens in icjacji polegał na  d a l­
szym  —  w  porów naniu  do in ic jac ji p lem iennej —  w prow a­
dzeniu  w  trad y c je  m itologiczne oraz życie ry tu a ln e  (im perso- 
n ac ja  bóstw  i duchów ), a ty m  sam ym  dalszym  w prow adzeniu  
w  dziedzinę sacrum . In ic jac ja  by ła  jed n ak  nie ty lko sp raw ą 
jednostk i, je j osobistego dow artościow ania w  dziedzinie re li-
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26 Por. E. M. L o e b, The Western Kuksu Cult, UCP-AAE 33 (1932) 
s. 83, 108.
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gijnej, k u ltu ra ln e j i społecznej. W prow adzając do s to w arzy ­
szeń o typ ie lek arsk im  uk ieru n k o w ała  ' m łodych adeptów  na 
sp ra w y  zdrow ia całej społeczności, na  sp raw y  ogółu. W fu n k ­
cji ta jn y ch  stow arzyszeń  lekarsk ich  w y stęp u je  w y raźn y  rys 
un iw ersa lis ty czn y  u k ieru n k o w an ia  n a  społeczność i św iat, k tó ­
ry  pełniejszego znaczenia nab ierze w  spraw ow anych  w  ty m  
re jo n ie  k u ltach  zw anych „ ry tam i u n iw ersa lis ty czn y m i” .

S e c r e t  S h a m a n i s t i c  S o c i e t i e s  
i n  t h e  N o r t h  A m e r i c a n  C o n t i n e n t

Summary

The North American shaman may be defined as a practitioner who, 
with the help of spirits, cures the sick or reveals hidden things etc. 
while being in an ecstasy. During the trance he may leave his 
own body, or he may simply summon the spirits to him and ask 
them to help him. His principal function remained the healing either 
individually or as a member of a secret shamanistic society.

Societies or brotherhoods of a secret and usually sacred character 
existed among very many American tribes. On the Plains the larger 
number of these were war societies and they were graded in accor­
dance with the age and attainments of the members. There were
also societies concerned with the religious mysteries, with the keeping 
of records, and with the dramatization of myths, ethical societies,
and societies of mirthmakers, who strove in their performances to
reverse the natural order of things. In the South West each Pueblo 
tribe contained a number of esoteric societies, which mediated between 
men and the zoomorphic beings of Pueblo mythology.

Secret societies in North America which were for both men and 
women were usually shamanistic societies and were exclusive. At Zuni 
(South West) there were thirteen societies devoted to healing disease, 
either collectively in their ceremonies or through individual members. 
The Grand Medicine society, called Midewiwin, of the Chippewa and 
neighbouring tribes, was a secret society of four degrees or lodges, 
into which one could be successively inducted. As a result of these 
initiations the spiritual insight and power, especially the power to 
cure disease, was successively increased, while on the purely material 
side the novitiate received instruction regarding .the medicinal virtues 
of plants.

In central California among the Coast Pomo the shamanistic nature 
of the society was clearly revealed by the fact that all of the mem-
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bers were shamans, and no shaman practiced outside of the society. 
The society existed here for the purpose of curing and initiations. 
Among the Inland Porno the medicine society existed for the sake 
of ceremonial impersonations, the chief impersonator remaining di­
stinctly a health-giver. The central California secret medicine socie­
ties were usually characterized by the use of masks and disguises, 
and the impersonation of healing spirits.

Shamanistic specialization seems to be more widely and continously 
distributed in California. Over a large part of the state three types 
of specialists were found: the weather, bear, and rattlesnake shamans. 
The laitter both cured and prevented the bites of that snake. The 
differentiation of shamans was based according to the degree of po­
wer and curative ability, the distinction between the shamans and 
the laity being not always definitely marked. The original and funda­
mental trait in the phenomenon of secret shamanistic societies was 
usually the need for a fuller participation in the sacred.

Tadeusz Dajczer


